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Wiadeonosci krajowe. 


KRAMOÓ w. 


Ze wszystkich stron pocieszające odbieramy 
wiadomości, że zgubny nałóg pijaństwa, szcze- 
gólnićj też pomiędzy wiejskim ludem, coraz 
bardzićj się wykorzenia. Skłopotani karczma- 
rze, co dawnićj siedzieli sobie w domu, nie 
troszcząc się żeby im wódki zabrakło, — te- 
raz muszą o kilka mil jeździć po piwo, — bo 
już chłopkowie uasi, nietylko niedopytnją się o 
wódkę, lecz sobie nawet wspomnieć o nićj nie 
dadzą. U nas po ulicach dawnićj co kilka kro- 
ków, można było mianowicie w niedzielę i po- 
niedziałek napotkać pijanego , — teraz gdzie nie- 
gdzie widzieć tylko jeszcze można dawną czerwo- 
ność na twarzach od wódki pozostawioną, —- 
ale głowy trzeźwe, krok śmiały, i cała postać 
ożywiona duchem poprawy. — 


Niespodzianie kompania nasza dramatyczna 
wyjechała na 24 reprezentacyj zamówionych 
do Buska ,—gdzie przeszłojak mówią , dwieście 
zebranych radziu, życzyły sobte chłodne i co- 
raz wcześniejsze wieczory sierpnia przepędzać 
na tćj miłej rozrywce; — drugą przyczyną te- 
50 odjazdu mają być także polepszenia w sali 
widzów, przez ten czas porobić się mające. — 
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Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOŚCI Z poczry DZISIEJSZEJ. 


— Paryż 2 Sierpnia. — 

Liczba ofiar ostatniego dnja uroczystości Jip- 
cowych, składa się z 4 osób które utracily ży- 
cie, i około 40 pokaleczonych.— 

Rozeszła się znowu pogłoska że w Marok- 


ko powstał rokosz, że sułtan złożony z tronu, 
dla ułeglości swćj franeuzom, a w miejsce je- 
go nastąpił Ahdel-Kader obrany przez rokoszan. 
Lecz zdaje się że to tylko z umyslu puszczona 
wieść giełdowa przez spekulantów na papiery. 

Słychać atoli że marszałek Bugeaud, mimo 
ofiarowanego sobie pojednania przez cesarza 
marokańskiego postępuje ciągle w głąb kraju, —- 
pali wsie, lasy i zboże na pniu, oczekując ną 
ostateczne postanowienie swego Rządu. 

- — Haga 26 Lipca. — 

Przedwczoraj wieczór przejechał tędy hra- 
bia Nesselrode minister spraw zagranicznych ce- 
sarstwa Iossyjskiego do Londynu, i miał za- 
szczyt być przyjętym u dworn. — 

— Hlorencya 29 Lipca. — 

Wczoraj zrana umarł tu Józef Bonaparte, 
br. Survillier; (jak wiadomo niegdy król Ne- 
apolitański, późnićj hiszpański, ) żył lal 77. 


WIADOMOSCI Z PUPBZEDNIGH POCZT. 


"— Petersburg 18 Lipca. — 

Przez rozkaz dzienny Cesarski z daia 30 
Czerwca, Jenerał-Adjntant, - Jenerał - Porucznik 
Hrabia Stroganów 2, otrzymuje uwolnienie na 
urlop nieograniczony, z mianowaniem łuspek- 
torem artyleryi odwodawćj i pozostauiem Je- 
nerał-Adjutantem. 

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Stna: 
tu z dnia 10 Czerwca, w liczbie innych po- 
dniesiony Został do rangi Radcy Stanu, Pomo- 
cnik Sekretarza Stanu przy Radzie Administra- 
cyjnej Królestwa Polskiego, Radca Kollegialny 
Pietrow, za wysługę ustanowionych zakresów 
obok gorliwego i nieposlakowanego pełnienia 
obowiązków urzędu. 

— Austrya. — 

Dnia 25 czerwca pauowała okropna burza 
z gradem wielkości jaja gołębiego na granicy 
Austryi i Czech. Grad ten padał tam przez 


kwadrans, i najokropniejsze zrądził spustoszenia 

na przestrzeni 10 mil wzdłuż a 3 mil w szerz. 

Lasy, zboża zupełnie zniszczone, mnóstwo 

zwierząt i kilka ludzi zabitych, domy zrujno- 

wane it. d., oto skutki tej niepamiętnej burzy. 
A... Paryż 24 Lipca. — 

Minister wojny otrzymał znowu od Marszał 
ka Bugead raport datowany z Uhed Bu Oerda; 
na południe od Lalla Magrnia, d. 15 lipca i do 
tyczy operacyj na ziemi marokańskićj, 

»Dnia 7, pisze Marszałek, wyruszyłem z Lal- 
la-Magruia i stanąłem obozem nad rzeką bBły, 


około godziny drogi powyżej jej ujścia do rze- _ 


ki Mulah. Nie wiedzielismy właśnie, gdzie o- 
bóz marokański się znajduje. Nasze Araby są- 
dzili jednak, że musi być w Dżertel-Aszedar uad 
isli, około 4 godzin drogi od miejsca mego o- 
bozu zajętego w dniu 7. Przy wschodzie księ- 
życa, o pół do 12 w nocy, wyruszyłem znowu 
naprzód kołując na prawo na rowawie aby uni- 
knąc forpoczt które wedłoy wszelkiego podo- 
bieństwa prostych kierunków strzegły. Wraz 
ze świtem rzuciłem się na Dżerf el Asxzedar. 
Obóz już się tam nie zoajdował, Po potyczce 
z d. 3 przeniósł ou się trzy mile dalej do Ka 
dżat Sidi Abd el-Rahman. Gdy z moją piecho- 
tą, która złożyła tornistry, i z moją jazdą ru- 
szyłem ua przód, spostrzegłem marokanów w 
dali równiny w odległości około 5 godzin dro- 
gi na drodze ku Fez cofających się. Po pra- 
wćj i lewej stronie liczna ludność z niezliczo- 
nemi trzodami uchodziła w góry. Moja jazda 
była za słaba, abym ją mógł 'tak daleko i prze- 
ciw tak wielkićj massie wysyłać, Odprowadzi- 
łem przeto ealy mój korpus do Dżerf el Asze- 
dar napowrót, gdzie pozosiawiłem był moje za- 
pasy, tornistry i 2 bataliony. 

„Nazajutrz d. 9 pociągnąłem znowu 5 go- 
dain dregi po nad [sly w górę do miejsca, gdzie 
Abd-el-Kader prawie od dwóch miesięcy prze- 
bywał, Moim celem w tym pochodzie było zni- 
weczenie jego planów , i zmuszenie jego deiry 
do odwrotu w głąb Marokko, ułatwienie powro- 
tu wywędrowanyr pokoleniom które jak się zda- 
je, Sprzykrzyły sobie sposób Życia, jaki pro— 
wadzą; I zabranie lub zniszczenie zboża, któ. 
re Abd el Kadee zasiać kazał. Nim doszliśmy 
do téj doliny. spatkalśmy forpoczty Abd-el Ka- 
dera. Rozpoczęła się potyczka między niemi i 
naszemi spahami, i pułkownik Jassufzbliżył się 
sam do nich, aby pomówić z jednym naczelni- 
kiem. Ta jazda okazywała chęć dezerlerowa- 
nia, jakoż oficer dowódzca 100 judzi przeszedl 
da nas. Przyrzekli wszyS%y W nocy z kilku swe- 
mi kolegawi powrócić. Wieczorem okazali się 
rzeczywiście jeźdźcy Abd-el Kadera przy wej- 
ściu do doliny. Spahowie wysłani zwowy za. 
stali, aby z niemi pomówić. Zbiegły oficer a- 
rabski i Awóch naczelników Beni-A merów, któ. 
rzy ebóz Emira rano opuścili , zawiadomił nas 
że deira, która się znajdowała przy Uched-Se. 
kera, posunęła się dalój w głąb Marokko, iże 
sądzą. iż rozłoży swój obóz pod Ajun Sidi Me- 
luk, obok cofuiętych tam marokanów. Testu- 


dnie znajdują się o f2 do 13 godzin drogi ua 
zachód od Uszdy. Zmusiwszy naszych przeci- 
wników do opuszczania wód isly , tylko tam 
mogli oni płynącą wodę dla liczniejszego obo- 
zu zaałeżć, i byli zmuszeni ten kieranek obrać, 
glyż swe główne zapasy z Fez sprowadzali. 

„Następnego dnia, 10 lipca, posunąłem się 
po nad lsly w południowym kieranku w gory. 
Wiedziałem, że wielka część wyszłych naszych 
pokoleń tam się udała, prócz tego widać było 
ślady niezliczonych wędrówek. Te pokolenia 
musiały , jak iego miejscowość wymaga, za 
trzymać się przy studniach Rasele, Mta i Beni 
Matras. Mało nadziei miałem dosięgnąć ich, 
gdyż jeszcze 8 do 9 godzia drogi lam dotąd by- 
ło; gdyby mi się udało ich rozproszyć. pozba. 
wiłbym Abd-el-Kadera na niejaki czas Średków 
zbierania jazdy. i robienia wycieczek na linię 
południową Telli. O godzinie 3 rano kazałem 
mojćj jeździe wspieranćj trzema batalionami pie- 
choty pod dowództwem jenerala Bedeau ruszyć 
napreód, w nadziei, że jeżeli poprzedzi o 2 lub 
3 godziny drogi piechotę , doścignie tylną straż 
wychodzźców. 0 godzinie 6 rano spostrzegły 
forpoczty jazdy w jednym wąwozie na prawo 
część wychedźców. Nasza jazda udała się za 
uiemi, ale niebawem wstrzymana została ogniem 
z ręcznćj broni, wychodzącym z pomiędzy skał, 
które ułatwiały cofanie się pokoleń z tzodami 
i pakami. Dwa szwadrony strzelców i oddział 
spabów zsiadły z koni, i uderzywszy z wielką 
energią na skały takowe koki , ale gdy te 
same przypadki zawsze się powtarzały, walka 
Irwała przeszło 3 kwadranse, co dało czas wy» 
chodzcom do uprowadzenia prawie wszystkich 
trzód i pak, i naszym odważnym jeżdzeom , 
którzy walczyli jak wprawna piechota, nadało 
się zabrać tylko 300 sztuk bydła i niektóre inne 
łupy. Nieprzyjaciel pozostawił około 30 zabi- 
tych na placu. z naszych strzelców jeden zo- 
stał zabily, 3 ciężko ranionych, Tymczasem 
jeneral Bedean nadszedł z piechotą, Poczem 
wastąpił odwrót, przy którym nieprzyjaciel nie 
Śmiał się pokazac. 

Dla braku znajomości miejsca, pisze marsza- 
lek, nie można było ścigać dalej wędrowców; 
inaczćj zdołanoby dosięgnąć deirę Abd-el Kade- 
ra, która jak się pózniej dawiedzieliśmy , pa- 
rę tylko godzin drogi oddalona była od placu 
boju. Prócz tegu kilka arabów w korpusie fran- 
cuzkim słyszało od jeźdźców nieprzyjacielskich, 
że marokanie wybierali się do powrotu na ró: 
wninę Uszdy. 

Dnia 12 wieczór przybyliśny znowu napo- 
wrót do miejsca obozowania w dniu 10, w to- 
warzystwie 40 jezdzców Abd el-Ńadera i oko- 
ło 150. innych z pokolenia Mahia, z pustyni 
marokańskićj, które ten kontyngens na wojnę 
Świętą wysłano. Na tych jeżdzców kazal war- 
szałek 40 strzelcom konnym aderzyć, i przy- 
szło z niemi do zaciętćój walki, w którym ma* 
rokanie ntracili 15 zabitych a francuzi jednego 
zabitego i dwoch ranionych. Ten attak, mnie- 
ma marszałek , da arabom wielkie wyobraże- 
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nie o strzelcach francuzkich ; musi jednak oszczę- 
dzać swćj jazdy , gdyż nieprzyjaciel przewyż- 
sza go znacznie w liczbie. 

Dnia 15 obozował marszałek nad Uched-Se- 
guer u stóp gór na poludnie od równiny An- 
gad, a doia 14 biwakował w Sidi-Jahia; na go- 
dzinę drogi w poładniowo-wschodnićj stronie od 
Uszdy. Z naczelnikiem tego miasta zostaje w 
dobrem porozumieniu, gdyż miasto i jego okoli- 
cę kazał oszczędzać. 

Pod ten czas jeneral Lamoritre podbił kil- 
ka pogranicznych pokoleń, a gdy dnia 15 mar- 
szałek powrócił do Lalla-Magrnia, ściągnął je 
nerała Lamoricitre do siebie, aby zbliżającym 
się marokanom , którzy stali pod Melluk, i ma- 
ja być dowodzeni przez Sidi Mohameda syna sul- 
tańskiego, stawić czoło. Okazuje się. że mar- 
szałek nic z tego nie osiągnął , ca był zamie- 
rzył: ani doścignięcia wojska Abd-el Kadera , 
ani sprowadzeoia wyszłych z Algieryi pokoleń. 

Wczoraj w radzie gahinetowej naradzano się 
nad kwestyą względem wysłania wojska posił- 
kowego do Afryki. 
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Rozmaitosci. 


KAZIMIERZ WIELKI W PRZEDKOŻU. 
Ciag dalszy. 

W tej chwili weszła Hanna niosąc na cynowym 
płycie dużą oplataną butelkę miodu i trzy kubki 
cynowe. 

No Panowie !--rzekł Uriel, rozlewając trunek 
w, kubki ; -- nasze zdrowie, do Was, Mości Nie- 
miro! 

Zwrócił się do starego przybysza; ten „paleem 


wj młodziana, niby chciał rzec: pijcie do 
ego. 


A cóż ten panicz, widno 
rzekł wledy pan Uriel. 

Ja? nie, -- była odpowiedź -- owszem mój to- 
warzysz Niemira, jak wielkiem tak i godnością gó- 
ruje nam wszystkim dworzanom. Hejże Panie bra- 
cie, napełnijcie wasz kubek i zdrowie hożćj na- 
szej gosposi! a jakże jój imię? -- zapytał zwraca- 
jąc się do strażnika. 

Jlanna, Mosanie. 


jakiś starszy, -- wy- 


, Hansa, piekne imię, i ja mam -- zachłysnął 
się nieco -~ i ja mam siostrę tćj nazwy, -+ dodał 
Szybko; -- szkoda, że ni w selku nie tak piękna 
jak ona. 


Dwie czarne ogniste źrenice znów utopił w 
hożem licu dziewczęcia , rumieniło się ono, nie- 
nawykłe do odobnych wręcz pochwał. Stary 
Uriel wykrzyknął: 

, 2z mój młody znajomcze! Asze gładysz wiel- 
ki, jak widzę: zaledwoś przybył do nas, jeszcześ 
sią nie otrząsnął z deszczu i kurzu, a już o za- 
lotach myślisz ; powoli Mosanic, pewoli; dalćj 
zajedziesz i pewnićj. 

O tak! prawda; lecz czy sposób Mości strażni- 
ku, aby taić co w sercu jest, zwłaszcza gdy tak 
hozadziewka jak wasza córką stawie przed okiem; 
i krew nie woda i wy byliście młodzi i dziarscy, 
jak łatwo poznać z miny waszćj można, ręczę, 
nie ważyliście słów swcich, stojąc przed żwawą 
młokosą. 


Pan Uriel nie wiedział czy śmiać się czy gnie- 
wać; gesla i mowa młodziana były tak Zzwawe, 
bystre, ogniste, całe jego postępowanie tak bez 
przymusu, że choć obrażały trochę rodzicielską 
powagę, staremu myśliwcowi, co to, jak nieste 
przysłowie, nie za piecem życie przepędził, nie 
bardzo były do serca; może też wspomniał sobic 
dawne lata, przypomniał dawne igraszki, przy- 
padki, widział siebie w hożym młodzieńcu ; rzekł 
zatem: 

No! no! skończcież raz te duby smolone! moje 
dziewczę ruimienisię i poci, po raz w życiu pierw- 
szy widzi i słyszy dworaka ; toż ona nic żadna 
trefnisia krakowska, nie panna ze dwora, goto- 
wa się rozpłakać , pójdzie z izby. 

A, Boże broń! na to nie zezwolę nigdy, pójść 
z izby, alboż ja taki straszny? niedźwiedź z lasu, 
wilk z knici? juź nie mówić nie będę. Ależ ku- 
bek mój próżny, hejże! do kogo pić. 

Toż do mego Barlosza z Bąkowćj Góry, widzi 
Asze de tego, co tam w kącie stoi, a nie wiem 
czemu ponury, niby muza kołnierz lodu nasypał; 
hola Bartoszu! Jegomość pije do ciebie. 

Istotnie przybysz kubek do wrębów napełnił, 
podał go szlachcicowi i wyrzekł: 

Jak my, i Wasze wychył zdrowie pięknej Hanny. 

Młodzieniec wachał się nieco. Henna posze- 
pnęła mu figlarnie do ucha: 

O! Pan Bartosz widno już dawno jak z Kra- 
kowa wyjechał, ani się umywał ludzkością do 
tamtych panów; oni, aż miło! 

Biedny szlachetka kubek wychylił, bo cóż miał 
zrobić lepszego? Młoda gosposia za rozkazem oj- 
ca wyszła z izby, aby wieczerzą przysposobić, 
pan Uriel rozochocony miodem i rzeżwyn: młode- 
go gościa humorem, Żariował jak on. Po wiecze- 
rzy zaš wyrzekł: p po S AL 

I Asze prawdę mówicie, ze xiążę Jegomość aż 
za tydzień przybędzie? i 

Ńajprędzej za tydzień, ręczę Waszeci. 

Hm!--starzec domruknął--to żle! właśnie mam 
tura i dwóch jeleni pod ręką! 

Gdyby na nie polować można! 

Nie sposób, nie sposób! 

Na jelenie przynajmnićj. 

A gdzie tam! coby xiążę Jegomość powiedział? 

Gniewać się wcale nie będzie, zobaczycie sa- 
mi; zresztą, nie polujmy na jelenie, ale na jele- 
nia, jeden, wielka rzecz! czy fnnego na to miej- 
sce ni będzie! 

Ha, gdyby tylko na jednego, mała rzecz. 

Przysięgam wam, że ani tknę drugiego. 

J dajesz mi na to słowo Aszcć? 

Czemuż nie . chętnie. 


Tydzień upłynął , Kpólewie Kazimierz nie przy- 
jeżdża. Pan Uriel nie gniewa się bardzo, on od 
rana do nocy w lesie na czele zgrai myśliwych, 
w trop goni za jeleniem, bije sarny i dziki, a gdy 
się łoś lub tur nadarzy, to i tego nit szczędzi ; 
dworzanin wykrzykuje bowiem: 

Hejże! Mości strażniku! dalejże za nim! trzeba 
jegomości spróbować, spojrzyć mu w oczy. 

Ależ Mosanie Sełko, to zwierz królewski, dla 
samego xięcia chowam go; coby rzekł? szkoda! nie 
sposób! 

Eh! Xiążę przebaczy i przebaczyć musi, ho! 
się o niczóm nie dowie, zresztą czy on przyjedzie? 
widno choroha coraz się wzmaga, a kto wie, mo- 
Że już wrócił na Kraków, chęć łowów w tych 
stronach przeszła. Wiecie co Panie Urielu! na 
tego łosia pójdźmy, tylko na tego jednego! jeden 


mnićj, jeden więcćj cóż znaczy? a chciałbym po- 
próbować mego oszczepu. e 

Nie, nie, -- mruczy Slrażnik -~ i tak się już 
grzeszy; zabijać łosia bez Xięcia, czy sposób? 

Młodv dworzanin zinnćj wiedy strony zacho- 
dził. -- Ah! już ja wiem co się święci--powiedział 
z uśmiechem. -- Waszeci panie strażniku strach o 
młode kości, gonić w cwał po lesie strach, mię- 
dzy przednią łopatkę a pierś pie umiesz trafnie 
skierować żelaza ; hejże! wyznaj no prawdę. 

Pan Uriel zarumiernił się aż po uszy! onże ma 
się bać gonić po lesie? -- dumnie prostuje się na 
koniu i odpiera: 

Ho! ho! Paniczu! Waszc to miesz mówić, że 
ja oszczepem kierawać nie umiem, lękam się ło- 
sia? ho, Mości Panie, jeszcze na paskach chodziłeś. 

A toż zobaczmy, sprobujmy panie Strzelecki-- 
przerywa żwawo dworzanin.-- albo wieszco, idż- 
my o zakład: ly staw miodu garncówkę, miodu 
wytrawnego, starego, a ja srebrnych groszy do- 
brej wagi mendel! wygra ten, kto z nas zwierza 
pierwszy dogoni, pierwszy go Żeliecem zadraśnie. 

Dobrze! wybornie! przyjmuje -- odpiera stra- 
znik ; -- hejże! hu Bartoszu! zwiedź psy, ściągnij 
wszystką czerń; niech zachodzi w te strony; pój- 
dziem na łosia! -- Zwraca się do dworzanina i do- 
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daje: -- bo! ho! a toś mi chwat Aszeć! mnie sta- 
rego o zakład wyzywać.... jeszcze chodziłeś na 
paskach (ulubione strażnika przysłowie), kiedym 
ja już po téj kuiri harcował, bił jelenie, łosie i 
dziki; zobaczymy i dzisiaj, czy wiek ramię osła- 
bił, oka wprawę odebrał. EZ Ć 72.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od duia 9 do dnia 10 Sierpnia. 


Folmer Adolf, Pieniażek Konstanty ob., Zelt 
Józef, Bielawski Felix, Splenker Xawery, Maryl- 
ski Eustachy ob., Jerzykowski Marcelli , Łaganow- 
ski Alexander, Tiranow Ale«v, z Polski ; -- Schmi- 
Jaucr Franciszek, Lhottak Jakób, Zuławski Achil- 
les, z Galicyt ;-- Janisy Jan, Scidel Teodor, Koe- 
biche Henryk, Diemond Piotr, Schiller, Łeward, 
z Pruss. 

JE jechali z Krakowa 

Tchorznicki Boguław ob., Drochojewski Mavy- 
milinn, Komar Anna, Nieużytek Józef , Olszewski 
Jan, do Galicyi, ~- Bittner Otto, Poniński Xawe- 
dy ob., Oppenheim Edward, Gentelucci Paulin, 
do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. i= = 


Nro 6392. ą 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLCI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodieglego i scisle Neutralnego 
„Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości że w myśl 
uchwaly Seuatu Rządzącego dnia 5 b. m. i r. 
N. 3777 odbędzie się w biórach Wydziału Spraw 
Wew. i P. licytacya dn minus przez sekretne 
opieczęlowane deklaracye, na ręce Senatora w 
Wydziale Spraw Wew. i P. Prezydującego do 
d. 16 b. m. 1 r. do godziny 2 z poludnia skła- 
dać się wione. na wypuszczenie w przedsię- 
biorstwa robót grabarskich i murarskich przy 
budowie nowego pawilonu przy kościele S. Pio- 
tra, Kosztorysem przy uchwale powołanćj za- 
twierdzonym szczegółowo wytkuiętych. Cena 
tych robót naznacza się: odl siąga kubiczuego 
kopania ziemi po złp, 3 gr. 15; od siąga kubicz- 
nego murowania fundamentów po zip. 20; za 
łamanie fundamentów į murów od kamienia od- 
danego w siągach po złp. 6; od cegły całćj od 
siagi po złp. 8; od cegly połówek od siągi po 
złp. Ð gr. 6; od ciosów węgarów od sztuki po 
gr. 6. Nadmienia się 12 gruzy ceylave i ka- 
mienne do rachunku nie wchodzą i osobno od- 
kładanc być mają, według cen powyższych o- 
brachowauie wykonanych robót uskatecznione 
będzie, deklarant zaś w deklaracy! wyrazić wi- 
nien ile proceniu od każdego sta ua cał€j robo- 
cie odstęzuje. Na Vadium każdy z pretenden- 
tów złoży złp. 1360 i to złożenie kassa gło 
wna na wierzchu deklaraeyj poświadczy. De- 
klaracye składane być mają według wzoru Je- 
dnocześnie w dzienniku rządowym zamieszczo- 


nego, o innych warunkach w biórach Wydzia- 
lu wiadomość powziętą być może. 
Kraków d. 7 Sierpnia 1844 r. 
Za Senatora Prezydującego 
K. Hoszowskt. 
Referendarz L. Wolff. 


Nro. 3924. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do publicznój wiadomości, iż stóso- 
wnie do rozporządzenia Senatu Rządzącego z 
dnia 28 maja r. b. N.3082 D. G. odbywać się 
będzie w biórach Wydziału Dochodów Publicznych 
i Skarbu o godzinie LE przed poludniem w d. 
14 Sierpnia r. b. licylacya sprzedaży domu Rzą- 
dowego Latarnia zwanego pod L. 266 na Źwie- 
rzyńcu nad Rudawą stojącego, zburzyć się win- 
nego, którego szacunek na pierwsze wywoła- 
nie wedle sporządzonego przez Oddział Budo- 
wuictwa anszlagu, na kwotę złp. 160 gr. 22 
oznaczonym Zostaje, i najwięcćj ofiarującemu 
przyznanym bedzie. (Chęć licytowania mający 
po zaopatrzeniu się w vadium złp. 50 ua ler- 
min zgłosić się winni. O warunkach licytacyi 
każdego dnia w godzinach kavcellaryjnych w bió- 
rze Wydziału poinformowanemi być wogą, mi 
dzy któremi teu jest szczególnym, że nabywca 
w ciągu 6 tygodni dom kupiony rozebrać i ma- 
ieryał z placu usuąć jest ohowiązanym, 

Kraków d. 27 Lipca 1844 r. 
Za Senatora Drezydująceggo 
SZPOR. 


(r.) Z. Sekr, E. Bogusławski. : 


